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Regulacja płac
Unormowanie polityki płac 

pracowniczych stało się dziś jed­
ną z wytycznych życia gospodar­
czego kraju. Istniejący obecnie 
system płac ukształtował się w 
dużej mierze w sposób przypad­
kowy. Do podstawowej wysoko­
ści płac zostały dodane różne do­
datki w postaci premii, punktów, 
deputatów itp. tak w gotówce, jak 
i w naturze. System ten jednak w 
praktyce okazał się nierealny.

Przy opracowywaniu nowych 
podstaw wynagradzania postano­
wiono odstąpić od ustalania ni­
skiego zarobku, ,,uzupełnianego 
premiami itp. Zarazem w Komisji 
Centralnej Związków Zawodo­
wych dyskutowano nad ustale­
niem t. zw. „minimum egzysten­
cji" rodziny pracowniczej. Opra­
cowany przez Główny Urząd Sta­
tystyczny wskaźnik kosztów u- 
trzymania wykazuje porównanie 
wartości 100 zł. z r. 1938 z warto­
ścią w styczniu br. na 5.661 zł. 
przy uwzględnieniu pełnego przy­
działu kartkowego. W porówna­
niu z cenami na wolnym rynku 
wartość obecna 100 zł. z r. 1938 
dochodzi do 10.000 zł. Jest to u- 
stalenie niezbyt ścisłe, gdyż obe­
cnie za 10.000 zł. nie można na­
być tego, co w r. 1938 za 100 zł.

W referacie KCZZ określono, 
ie  zarobki pracowników w r. 1939 
rozpoczynały się od 40 zł. miesię­
cznie, wobec czego należałoby 
przypuszczać, że jako ustalenie 
„minimum egzystencji" przyjąć 
należałoby dziś równowartość 40 
zł., czyli około 2.000 zł. przy peł­
nych przydziałach kartkowych. Z 
praktyki jednak wiemy, że w r. 
1939 najniższy zarobek pracowni­
ka wykwalifikowanego wynosił 
około 1 zł. za godzinę, czyli około 
200 zł. miesięcznie, co odpowia­
dałoby obecnie przy uwzględnie­
niu przydziałów kartkowych su­

mie ponad 10.000 miesięcznie. W 
naszym przemyśle zasadnicze mi­
nimum płacy pracownika wykwa­
lifikowanego wynosiło około- 320 
zł.; minimum płacy personelu po­
mocniczego wynosiło przeciętnie 
50a/» tej stawki

Istniejące i dziś różnice płac są 
przedmiotem szerokich dyskusyj, 
w których grupy mniej zarabiają­
ce domagają się słusznie podcią­
gnięcia wzwyż. Tym też zagad- 
niem zajmowała się ostatnio Ko-- 
misja Centralna Związków Zaw. 
Zgodnie z uchwałą Wydziału W y­
konawczego KCZZ z dnia 24 ma­
ja br. Prezydium Rady Ministrów 
wyftziło swą zgodę na powołanie 
Nadzwyczajnej Komisji dla ure­
gulowania płac pracowników. Na 
czele powołanej tą drogą Komisji, 
Mieszanej Płac stanęli przedsta­
wiciele KCZZ tow. Szczęśniak J., 
Żukowski W. i Kofman J.

Dla ułatwienia i przyspieszenia 
prac Komisji powołano szereg 
podkomisyj dla poszczególnych 
grup zawodowych. W dniach 18 i 
19 lipca odbyła się w KCZZ kon­
ferencja przewodniczących i se­
kretarzy Zarządów Głównych, na 
której omówiono zagadnienia, 
które uregulować ma Mieszana 
Komisja Płac. W podkomisjach 
opracowane zostaną projekty płac 
dla poszczególnych zawodów i 
grup, poczem w formie wniosków 
przekazane będą na plenum Ko­
misji do ostatecznego załatwienia.

W naszej gałęzi przemysłu u- 
kład zbiorowy pracy wypowie­
dziany został w dniu 30 czerwca 
br, i wygasł z dniem 31 lipca br. 
W dniu 11 lipca rozpoczęliśmy 
konferencję, celem zawarcia no­
wego układu zbiorowego. Powo­
łanie Knmisii Mieszanej dla usta­
lenia nłac skomplikowało dla nas 
zagadnienie układu zbiorowego. 
Komisia bowiem ujęła w swe ręce

całokształt tego zagadnienia i nie 
może w okresie swych prac do­
puścić do zmiany istniejących w 
tej chwili warunków wynagro-. 
dzenia. Natomiast Centralny U- 
rząd Planowania, z którego przed­
stawicielami odbyli delegaci nasi 
konferencję w dniu 8 sierpnia br., 
zabrania ustalania w tej chwili 
nowych stawek plac.

W tej sytuacji cały/ materiał 
cennikowy przejęła podkomisja 
dla przemysłu poligraficznego, ra­
dia, dziennikarzy itp. W skład 
podkomisji wchodzi przedstawi­
ciel Ministerstwa Pracy, CZPZG, 
Spółdzielni „Czytelnik", naszego 
Związku i Związku Prac, Polskie­
go Radia, razem 5 osób. W jakim 
stopniu Komisja uwzględni nasze 
propozycje, nawet w przybliżeniu 
określić dziś jeszcze nie możemy.

Konferencje cennikowe zostały 
więc przerwane. Oczekiwać mu­
simy na wynik prac Komisji, któ­
ra w założeniu swym przyjęła ter­
min 1 września br. Wykażą one, 
w jakim stopniu w porównaniu z 
innymi zawodami honorowane bę­
dą nasze dawniejsze organizacyj­
ne i cennikowe zdobycze. W refe­
ratach przedstawicieli KCZZ pod­
kreślono, że istniejąca przed ro­
kiem 1939 hierarchia płac, oraani- 
zacyjne zdobycze i uprawnienia 
będa w pracach Komisji uwzględ­
nione.

Toteż Komisji tej ze swej strony 
zapewnić musimy odpowiednie 
warunki dla spokojnego i rzeczo­
wego wykonania jej trudnego za­
dania. Mimo więc przykrej dla 
nas zwłoki zachować należy cał­
kowity spokój i utrzymać ciągłość 
pracy w zakładach w tym tak tru­
dnym jeszcze okresie odbudowy 
życia gospodarczego kraju.

Wu-Ka.
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K o m u n ik a t y  C. K . Z. Z.
WYDZIAŁ APROW IZACJI W  SPRAWIE 

KART ŻYWNOŚCIOWYCH
W  związku z licznymi zapytaniam i, 

dotyczącym i sposobu przyznaw ania róż­
nych  kategorii kart żyw nościow ych pra­
cownikom pryw atnych  i spółdzielczych 
zakładów  pracy, zamieszczamy wyciąg 
z instrukcji M inistra A prow izacji i H an­
dlu z dnia 22 m aja 1946.

WYCIĄG Z INSTRUKCJI 
M inistra A prowizacji i Handlu 'z  dnia 
22 m aja 1346 r. w sprawie upraw nień 
do otrzym yw ania kart zaopatrzenia I, II 
i III kateqorii oraz k a rt rodzinnych kat.

I R i II R
§ 5. PRACOWNICY PRZEDSIĘBIORSTW 

PRYWATNYCH
I, K arty I kat. o trzym ują;-A . Praęow- 

nicy  przedsiębiorstw  pryw atnych, które 
w ięcej niż 75V« produkcji oddają  do dys­
pozycji Państw a po cenach sztywnych. 
B. Rzemieślnicy przesiedleni na tereny  
odzyskane na okres pierw szych 3-ch 
m iesięcy od daty osiedlenia się.

II. K arty II kategorii otrzym ują; P ra­
cow nicy przedsiębiorstw  pryw atnych, 
S tóre w ięcej niż 25“/« produkcji oddają 
do dyspozycji Państw a po cenach sztyw ­
nych.

Zakładom, o których, mowa w n in iej­
szym paragrafie, należy w ydaw ać k arty  
zaopatrzenia tylko o tyle, o ile w arunki 
niezbędne dla otrzym ania kart będą udo­
w odnione odpowiednim i zaśw iadczenia­
mi. Za świ a d ez e ni a te muszą czynić za­
dość następującym  wymaganiom :

1) muszą być w ystaw ione przez w ła­
dze adm inistracji ogólnej I lub II 
instancji,

2) musi być w nich w yraźnie stw ier­
dzone,’ że tow ary bądź usługi są od­
dane po cenie sztywnej, tj. ustalo­
nej przez Państw o, nie w poszcze­
gólnych w ypadkach, lecz na sta łe  
dla tego typu usług lub towarów, 
np. opłata za wypiek chleba kon­
tyngentow ego,

3) w zaśw iadczeniach musi być 
wzmianka inform ująca o tym, jakim  
zarządzeniem  i przez kogo zostały 
ustalone ceny sztywne, o k tóre  
w danym w ypadku chodzi, aby u- 
rzędnik. załatw iający sprawę, nie 
m iał trudności w sprawdzaniu, czy 
i jakie  ceny sztywne w tej dziedzi­
n ie  obowiązują,

4) zaśw iadczenia muszą stw ierdzać, ja ­
ki procent produkcji oddaw any jes t 
po cenach sztywnych.

Zaśw iadczenia, o których mowa, mogą 
być zastąpione protokólarnym  stw ierdze­
niem  stanu rzeczy przez delegow anego 
urzędnika resortu  aprow izacji i handlu. 
Protokół w inien być podpisany przez k ie­
row nika firmy i urzędnika przeprow adza­
jącego badanie i musi zaw ierać wzm ian­
kę  o odpow iedzialności karnej w w y­
padku  fałszywego zeznania.

W  przedsiębiorstw ach, w k tórych  stan 
faktyczny w zakresie ilości produkcji lub 
usług oddanych do dyspozycji Państw a 
po cenach sztywnych, uiegą wahaniem , 
należy brać pod uw agę stan faktyczny 
z ostatniego okresu, objętego zam knię­
ciem rachunkow ym ’ (miesiąc, kw artał 
względnie rok).

WSTRZYMANIE WYBORÓW DO RAD 
ZAKŁADOWYCH

K om isja C entralna Związków Zawodo­
w ych zaw iadam ia — o czym już donio­
sła prasa — że w związku z projek tow a­
ną now elizacją dekretu  o Radach Zakła­
dow ych należy wstrzymać w ybory do 
Rad Zakładow ych aż do odwołania.

URLOPY MŁODZIEŻY PRACUJĄCEJ
W  myśl porozum ienia Komisji Centr. 

Związków Zawodowych z M inisterstwem  
Pracy i Opieki Społecznej, m łodzieży pra­
cującej w » leku do lat 18 przysługuje 
w pierwszym  roku pracy po przepraco­
w aniu 6 m iesięcy 14 dni urlopu wypo­
czynkowego, zaś po przepracow aniu roku 
(także w  pierwszym roku pracy) 21 dni 
urlopu. Przy urlopach zbiorowych moż­
na urlop ten  przedłużyć o 5 dni, np. po 
roku pracy przysługje 21 dni urlopu plus 
.5 dni przedłużenia. Urlopy zbiorowe or­
ganizują Związki Zawodowe. Młodzież 
pracu jąca, k tó ra  w czasie roku szkolne­
go uczęszcza do szkół, może korzystać 
z urlopów  w ypoczynkow ych w czasię fe­
rii szkolnych bez względu na to, k iedy 
się kończy okres ich pracy półrocznej 
czy rocznej. Jeżeli zatym  urlop przypa­
da w maju, to, aby młodzież nie traciła  
czasu nauki, należy urlop przesunąć na

lipiec, a o ile urlop przypada na listo­
pad, to z tych sam ych względów należy 
go przyspieszyć i udzielić w sierpniu,

POMOC W  NIESZCZĘŚLIWYCH 
WYPADKACH

W obec pow tarzających się nieszczęśli­
w ych w ypadków  przy pracy, przypom i­
namy Radom Zakładow ym  i Delegatom, 
że należy po zakładach pracy w prowa­
dzić praktycznie w życie pkt. 1 i 2 roz­
dział XIII U kładu Zbiorowego Pracy.

Ponadto podajęm y do wiadomości, że 
W ydział Ekonomiczny Kom. Centr. Zw. 
Źaw. posiada na składzie broszurę p. t. 
„W ytyczne w spraw ie bezpieczeństw a i 
h ig ieny p racy”, w ydaną przez Min. Pra­
sy  i O pieki SpoŁ, w cen ie  10,— zł za 
egzemplarz.

ZNIŻKI NA PRZEJAZD KOLEJĄ 
DLA URLOPOWANYCH

W yjeżdżającym  na urlop w ydają  m iej­
scowe OKZZ 50-procentow e zniżki n-a 
przejazd koleją. Do uzyskania zniżki po­
trzebne są: a) zaśw iadczenie zakładu pra­
cy o uzyskanym  przeż pracow nika urlo­
pie, podpisape przez Radę Zakładową; b) 
zaśw iadczenie, że udający  się na urlop 
je s t członkiem Związku Zawodowego.

Zarządzenie niniejsze n ie  ma zastoso­
w ania do w yjeżdżających na  W czasy, 
którzy  na  przejazd ko leją  otrzym ują bi­
le ty  bezpłatne.

D e k r e t  o N a d z w y c z a jn y c h  K o m is ja c h  
M ie sz k a n io w y  cli

N a podstaw ie ustaw y z dnia 3 stycz­
n ia  1945 r. o trybie w ydaw ania dekretów  
z mocą ustaw y (Dz. U. R. P. Nr. 1, poz. 1) 
Rada M inistrów postanaw ia:

Prezydium  K rajow ej Rady N arodow ej 
zatw ierdza co następuje:

Art, 1. Pow ołuje się przy Prezesie 
Rady M inistrów  N adzw yczajną Komisję 
M ieszkaniow ą z siedzibą w W arszaw ie, 
k tórej działalność obejm uje teren  całego 
Państw a. ^ 0

Art. 2. N adzw yczajna Komisja Miesz­
kaniow a ustanaw ia dla poszczególnych 
m iast lub osiedli m iejscowe N adzw yczaj­
ne Komisji M ieszkaniow e w składzie 
przewidzianym w art. 9 Da wniosek O krę­
gowej Komisji Związków Zawodowych.

Art. 3. Zadaniem  N adzw yczajnych Ko­
misji M ieszkaniow ych jest przedsięw zię­
cie wszelkich środków niezbędnych dla 
zwiększenia rozporządza! nej ilości miesz­
kań  na rzecz ludności p racującej, zwłasz­
cza przy usunięciu z nich osób, uchyla­
jących się od pracy lub upraw iających 
spekulację, w szczególności zaś tych, 
k tó re  w pierwszym  okresie po wyzwo­
leniu zaję ły  m ieszkania poniem ieckie.

Art. 4. N adzw yczajne Komisje M iesz­
kaniow e obow iązane są przy w ykonyw a­
niu sw ego zadania ściśle w spółdziałać 
zę Związkami Zawodowymi, Radami Za­
kładow ym i oraz z organami Samorządu 
Gospodarczego.

Art. 5. Celem w ykonania zadania o- 
kreślonego w art. 2: N adzwyczajna Ko­
m isja M ieszkaniow a przy Prezesie Rady 
M inistrów może:

a) przedstaw iać Rządowi postu la ty  z 
dziedziny m ieszkaniow ej i na żąda­

n ia  Rządu w ydaw ać opinie o pro­
jek tach  ustaw  i rozporządzeń w tej 
dziedzinie;

b) przyjm ow ać i rozpatryw ać zażale­
n ia  na sposób funkcjonow ania władz 
kw aterunkow ych, przew idzianych 
w dekrecie z dnia 21 grudnia 1945 
roku o publićznej gospodarce loka­
lami i kon tro li najm u (Dz. U. R. P. 
Nr. 4, poz. 27):

c) przeprow adzać kontro lę działalności 
władz w skazanych pod literą  b) o- 
raz zaw iadam iać o w ynikach tej 
kontro li w łaściwo organy nadrzęd­
ne  nad tymi władzami celem usu­
nięcia dostrzeżonych braków;

d) w ydaw ać w iążące wskazówki i po­
lecenia dla m iejscow ych N adzw y­
czajnych Komisji M ieszkaniowych.

M iejscow e N adzw yczajne Komisj® 
M ieszkaniow e mogą po przeprow adzeniu 
postępow ania w yjaśniającego orzekać o 
usunięciu osób, uchylających się od pra­
cy lub upraw iających spekulację, w raz 
z członkami rodzin, z całego lub z części 
mieszkania w term inie w skazanym  w de­
cyzji oraz o przydzielenie przez odpo­
w iednią w ładzę kw aterunkow ą opróżnio­
nych w ten sposób m ieszkań lub ich czę­
ści N adto mogą one w ykonyw ać czyn­
ności przew idziane pod literą b) i cl, 
a także w ydaw ać wiążące zlecenia w ła­
ściwym władzom kw aterunkow ym ,

A rt. 6. W szelkie decyzje, w ydane na 
podstaw ie art. 5 ust. 2, są praw om ocne. 
W iążą . one niezależnie od upraw nień 
mieszkaniowych, nadanych ' orzeczeniem  
sądowym łub orzeczeniem d rw ej w ładzy 
lub komisji.
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A it. 7- W szystkie w ładze ora2 urzędy 
państw ow e i sam orządow e obow iązane 
są udzielać nadzw yczajnym  Komisjom 
M ieszkaniow ym  pomocy niezbędnej do 
v/ykonvw ania ich zadań.

A it. *8. O rzeczenia N a d z w y c z a jn y c h  
Komisji M ieszkaniow ych u legają w yko­
naniu  we-cjług przepisów o postępow ań.u 
przym usow ym  adm inistracji.

O rzeczenia N adzw yczajnych Komisji 
M ieszkaniow ych w  szczególnych przy­
padkach, gdy tego w ym aga in teres pu­
bliczny, mogą być w ydaw ane z natych­
m iastow ą w ykonalnością przez zarządy 
m iejsk ie  jako władzę egzekucyjną.

Art. 9. N adzw yczajne K om isje Miesz­
kaniow e składają  się: z przew odniczące­
go oraz czterech członków. Równocześ­
n ie  pow ołuje się zastępców  przew odni­
czącego i członków Komisji.

Skład N adzw yczajnej Komisji Miesz­
kaniow ej przy Prezesie Rady M inistrów  
pow-ołuje Prezes Rady M inistrów  na 
w niosek Komisji C entralnej Związków 
Zawodowych. Jednym  z członków Komi­

s j i  w inien być przedstaw iciel sam orządu 
rTzemieśiniczego.

Zeiobid robotaicze - ps
W  związku z ak c ją  M inisterstw a Pracy 

i O pieki Społecznej, m ającą na  celu po­
praw ę stanu finansowego ubezpieczeń 
społecznych, pow stały w  teren ie  zstarg i 
nriędzy zakładam i pracy a Ubezpiecz al- 
niam i ’ Społecznymi co do sposobu obli­
czania zarobków, od k tórych  są wymie­
rzane składki ubezpieczeniowe. W ątpli­
wości dotyczyły n iek tórych  form w yna­
grodzenia gotów kow ego, a le  przede w szy­
stkim  — najróżniejszych św iadczeń w n a ­
turze, otrzym yw anych przez pracow ni­
ków.

Art. 10. N adzw yczajna Komisja Miesz­
kaniow a przy Prezesie Rady Ministrów 
ustali w ew nętrzną organizację i sposób 
funkcjonow ania dla siebie oraz dla m iej­
scow ych N adzw yczajnych Korniej! Miesz­
kaniow ych.

N adto N adzw yczajna Komisja Miesz­
kaniow a przy Prezesie Rady M inistrów 
określi w porozum ieniu z M inistrem 
Skarbu oraz za zgodą Prezesa F-ady' Mi­
nistrów  stosunek służbowy i norm y upo­
sażenia pracow ników  Komisji.

Art. 11. B udżet. N adzw yczajnych Ko­
misji M ieszkaniow ych objęty  ję s t bud­
żetem  Prezydium  Rady Ministrów.

Art. 12. Przepisom dekretu niniejsze­
go n ie  podlegają m ieszkania wyłączone 
spod publicznej gospodarki lokalam i na 
podstaw ie obow iązujących przepisów.

A rt. 13. W ykonanie niniejszego de­
k re tu  porueza się Prezesowi Rady Mini­
strów  w porozum ieniu z  zainteresow any­
mi ministram i.

A rt. 14. D ekret niniejszy wchodzi w  
życie z dniem  ogłoszenia i traci moc 
z dniem  31 grudnia 1947 roku.

(N astępują podpisy).

W  spraw ie tej w  dniu 14 m aja br. za­
padła  specjalna uchw ała Kom itetu Eko­
nomicznego Rady M inistrów, w yjaśnia­
jąca  w szystk ie te  wątpliwości i określa­
jąca  ostatecznie, co zgodne z przepisam i 
ubezpieczeniowymi, należy uw ażać za za­
robek pracow nika. W  myśl tej uchw ały 
„za zarobek, stanow iący podstaw ę w y­
m iaru składek Ubezpieczeniowych" uw a­
żać należy „uposażenie gotów kow e we 
w szystkich formach" oraz „św iadczenia 
w  naturze (premiowe punkty  towarowe, 
w yżyw ienie, ordynaria, deputaty) z w y­

łączeniem  k art aprow izacyjnych". Tak 
więc Kom itet Ekonomiczny w yraźnie wy­
jaśnił, że w szystkie w ypłaty tak gotów ­
kow e ja k  i  w natu rze  w licza się do za­
robku. Oczywiście nie podpadają pod 
pojęcie zarobku w ypłaty, stanow iące 
zwrot opłat szkolnych, zw rot kosztów  
podróży, zw rot kosztów  w yjazdów  służ­
bow ych itp.), czy np. z a s ili ',  w ypłacane 
przez zakłady pracy pracow nikom  dniów­
kowym za pierw sze trzy  dni choroby, a  
w naszym  zaw odzie rów now artość mle-j 
ka, jako środka zapobiegawczego, ponie-l 
waż w ypłaty  tak ie  w ogóle n ie  posia­
dają charak teru  zarobku. W szelkie nato­
m iast prem ia, dodatki, punkty  piesKężna 
itp., są w ynagrodzeniem  i w inny być odi' 
nich opłacane składki ubezpieczeniowe.:

V/ zakresie św iadczeń w  naturze Komi­
te t Ekonomiczny uznał, że tzw. gwaran-> 
cje  k a rt żyw nościow ych n ie  posiadają; 
charak teru  zarobku, gdyż wchodzą w za-, 
k res ogólnego system u aprow izacyjnego; 
ludności. W artość jednak innych św iad­
czeń w  naturze, a  więc stołów ek, suche-! 
go prow iantu, punktów  tow arow ych, or-j 
dynarii itp. w liczać należy do ogólnej j 
sumy zarobku.

Powyższe rozstrzygnięcie przecięło na-: 
reszcie  liczne spory z Ubezpieczalniami,j 
podczas k tórych  zakłady p racy  odm aw ia- j 
ły n iejednokro tn ie  opłacania składek odi 
naturaliów , a n ieraz i od' n iek tórych  formj 
zarobków  gotów kow ych. Że dwało się  i 
to  z krzyw dą dla pracow ników  — nnjle-; 
piej w ykazuje fakt, iż w rezultacie ta-1 
kiego zbyt niskiego obliczania zarobków ,: 
zasiłki chorobow e czy połogow e też by ­
ły obliczane na  niskim  po*:omie. W  re ­
zultacie robotnicy, nieźle zarabiający, o . : 
trzym yw ali w razie choroby niew spół­
m iernie n iskie zasiłki; niejednokrotnie,- 
też kobiety  ze szkodą dla zdrow ia nie- 
w ykorzystyw ały praw a do w strzym ania 
sfę od p racy  na 4 tygodnie przed poło- ■

mu w  Większości z trybem  wojskowym, 
wszystkie w ynikające początkowo trud- i 
ności przypom inały koszary, natom iast 
można się było szczerze uśm iać, widząc 
rodzaj żeński „skaczący" ca sw e piętro­
w a łóżka w celach w yppczynku; obser­
w owanie przez nas tych „wyczynów" 
w yw ołało u kobiet rumieńce. M łodość 
jednak i żywy tem peram ent opanow ały ' 
tę  sztukę szybko i w zupełności.

Dobrym prognostykiem  na przyszłość 
jes t odnawiani® i urządzanie zupełnie 
zdew astow anego hotelu ..Bristol", prze­
znaczonego na użytek W czasów, k tóry  
w yposażony będzie w 170 łóżek pojedyn­
czo ustawionych, m aterace, krzesła, lu­
stra itp. akcesoria hotelowe. O by tylko 
hotel ten nie zost3ł później przeznaczony 
na inne  cele.

Przy sp rzy ja jące j pogodzie w iększe 
i m niejsze m ieszane grupki pensjonariu­
szy (gdzieżby inaezejl), udaw ały się ra­
no na w ycieczki .piesze górskie lub w 
piękne doliny tatrzańskie, ko lejką na Ka­
sprow y lub na G ubałówkę, gdzie k ry s ta ­
liczna' czystość pow ietrza jes t w prost 
zbaw ienną dla nadw ątlonego zdiow ia, 
bowieir*—  jak ośw iadczyła n ś  jednei ze 
sw ych wieczornych prelekcji d r Radwań- 
ska-Paryska — w 1 m sześć, pow ietrza 
z Gubałówki znaleziono tylko około 40 
bakterii, natom  ^st w 1 m sześć, powie-

t

O  „W czasacK “ w  Z a k o p a n e m  s łó w  p a rę
W  dniu 30 czerw ca br. pociągiem  zdą­

żającym  do Zakopanego udaw aliśm y się 
na  W czasy pracownicze, k tórych poży­
teczny cel d la zdrowia i odpoczynku je s t 
d la  każdego jasny  i n ie w ym aga argu­
m entacji, a stosunkow o mała opłata uisz­
czana przez pracow nika, w ynosząca n ie ­
co pomad 500 zł za 2-tygcdniow y pobyt 
w Domu w ypoczynkowym  w raz 7. u trzy ­
m aniem ułatw ia w ykorzystanie ich w o- 
kresie  urlopu. Dalsze bowiem* 2/3 kosz­
tów  pobytu  pokryw ają Fundusz W cza­
sów i zakład pracy.

Po przyjeździe do Zakopanego, uplano. 
w anym  zgóry rozdzielnikiem , zostaliśm y 
um ieszczeni w  Demu wypoczynkowym  
im. ks. Stolarczyka, którego kierownik, 
prof. Socha Wł., prócz trosk adm inistra­
cyjnych czyni starania , ażeby podaw ana 
pensjonariuszom  potraw y nie m iały w y­
łącznie składu i smaku... „okólnikowego , 
zalecającego dużo ow sianki, kaszy itp. 
lekkostraw nych odżywek. Pomimo jed ­
nak  tych starań, kw estia w yżywienia po­
zostaw ia w iele do życzenia i dlatego m e 
należy zapominać, w yjeżdżając do Zako­
panego, zabrać pew nej ilości nie psu ją­
cych się łatwo artykułów  spożywczych 
(szczególnie n ada ją  się konserw y 
TJNPvRA).

Z udzielonych przez prof. Sochę.infor­
m acji w ynika, że z W czasów  w Z akopa­
nem  korzysta ponad '520 zrzeszonych w 
Związkach Zawodow ych z K rakowa, W ar­
szawy, Łodzi, Katojvic, B iałegostoku, Lu­
blina, Kielc, Poznania, Bydgoszczy i 
Szczecina, i że w iększość dochodzącą o- 
beonie. 8-0 procent, stanow ią robotnicy, 
podczas gdy na turnusach poprzednich 
w iększość stanow ili pracow nicy biurowi.

Regulamin w ew nętrzny i urządzenie 
Domu, posiadającego nieduże pokoje, zaj­
m ow ane przew ażnie przez 12— 16 osób, 
przypom inają w pew nym  stopniu tryb 
wojskow y: w określonych godzinach po­
siłki, o 9-tej w ieczorem  cisza (której jed­
nakże ściśle n ie  przestrzegano), łóżka 
piętrow e, poduszki napchane słomą i po... 
jednym  kocu do nakrycia, co w  przypad­
ku chłodnych nocy (a nie je s t to w tym 
czaeie rzadkością w Zakopanem) dotkli­
w ie się odczuwa. W inę tego ostatniego 
ponoszą OKZZ, względnie Związki Zawo­
dowe. które zam iast przew idzianych 520 
kandydatów , w ysyłają ich około 700 na 
każdy turnus, co pow oduje rozdzielenie 
sprzętu pomiędzy poszczególne domy i 
pogorszenie i tak już nie w ystarczającej 
w ygody pensjonariuszy.

Rodzajowi męskiemu, jako obeznane­
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dem, poniew aż zasiłki połogowe, o trzy­
m yw ane przez nie w tym okresie, odbie­
gały bardzo znacznie ad ich norm alnych 
zarobków. O płacanie więc składek ubez­
pieczeniow ych od zarobków, obliczonych 
w sposób praw idłow y — leży w in tere­
sie klasy  pracu jącej i pow inno być przy­
pilnow ane przez Rady Zakładow e

O dnośnie św iadczeń w naturze — Ko­
m itet Ekonomiczny Rady M inistrów  yry- 
powiedział, się za jak najpow szechniej­
szym ich rvczałfow an,em , -przy c’ vin w

W  num erze 1 „inform atora" Związku 
Zawodow ego Pracow ników  Przem ysłu 
Poligraficznego, O kręg Poznań, znajduje 
się pod powyższym tytułem  krótki arty­
kuł, podpisany przez kol.-L. Iczakowskie- 
go, w którym  zachodzą m. in. tak ;e zda­
nia:

„...Tymczasem mila byliśmy zaskocze­
ni wywodam i kol. Drabowicza, k tóry  na 
pew nej uroczystości w D rukarni Państw o­
wej w Poznaniu wspomniał, że należy 
sprostow ać praw dę historyczną i napra­
wić krzvw dę w yrządzoną H olendrow i 
Kosterowi, którem u G utenberg wykraść- 
m iał w ynalazek czcionki ruchomej i jako 
N iem iec przyczynić s ię 'do  pyszałkow atej 
zarozumiałość:i narodu niem ieckiego. A 
zatem, tylko Kosterowi należało by przy­
znać ty tu ł pierwszego drukarza na prze­
strzeni w ieków N ie wiem, na czym oparł 
kol. D. sw oje wywody i z jakich  źródeł 
czerpał powyższe wiadomości o Koste-

•) P oniew aż je ży k  h o le n d e rsk i n ie  posiada  w  
sw ym  a ’Fabecie lite ry  c p rzeto  K oster p isać  n a ­
leży  li te ra  k.

trza z Gornego Śląska znaleziono ich po­
nad 50.000'

N ie mogliśmy jednak, ze względu na 
w ysokie koszty przejazdu, urządzić sobie 
wycieczki do M orskiego Oka. I tutaj n a ­
leży w yrazić żal, że auto W czasów, które 
choć w zasadzie służyło do rozwozu a rty ­
kułów i sprzętu gospodarczego między 
poszczególne Domy, w wolnym jednak 
czasie przew ęziło rozm aite wycieczki do 
M orskiego O ka — tylko nie nasze. Na 
w ielokrotnie w yrażane prośby słyszeliś­
my stereotypow e: „nie wolno".

U rządzane przez Towarzystw o Tatrzań­
sk ie  w w ieczornej porze bardzo in teresu­
jące odczyty i prelekcje  na tem at: „Ta­
try  i turystyka". „Przyroda Tatr", uzu­
pełniliśm y zwiedzeniem Muzeum Tatrzań­
skiego, którego bogate zbiory dają moż­
ność poznania nie tylko historii Tatr, ale 
i oglądania z bliska ich w spaniałej flory
1 fauny. Prócz wyżej wymienionych,, p re ­
lekcji zasłużone Tow Tatrzańskie urzą­
dziło W ieczór ku czci Kasprowicza i W ie­
czór literacko-rozryw kow y, k tóre zdo­
były  u słuchaczy najlepsze uznanie.

Szkoda w‘elka. że Dom im. ks Stolar­
czyka-pozbaw iony jest — poza małym 
pokoikiem  służącym za czytelnię — od­
pow iedniej św ietlicy z fortepianem. Da­
łoby to n iejednokro tn ie  możność rozryw ­
ki wczasowiczom. K orzystająca np. w 
tym okresie z W czasów jedna ze zna-

stosunku do przem ysłów państw ow ych 
  im w iększa część zarobku je s t udzie­
lana w naturze, tym w artość tych św iad­
czeń w naturze powinna być oceniana 
w edług' cen bardziej zbliżonych do wol­
norynkow ych.

Ryczałty ustalać ma M inisterstw o P ra­
cy i O pieki Społecznej w porozum ieniu 
z zain teresow anym i resortam i gospodar­
czymi.. W artość ryczałtów  ma być pod­
daw ana co pew ien czas rewizji.

P. G.

rze. Przede w szystkim my drukarze-Pola- 
cy w tak ważnej kw estii chcielibyśm y 
dow iedzieć się praw dy. Chodzi o to, by 
w reszcie z podręczników  fachow ych i 
dzieł, trak tu jących  zagadnienie w ynalaz­
ku czcionki ruchom ej, wym azać słowo 
G utenberg i zastąpić innym. ...Dotych­
czas uznaw ały praw ie w szystkie narody 
kulturalne G utenberga jako  w ynalazcę 
czcionki ruchom ej i tw órcę licznych 
dzieł i trak tatów  religijnych. N atom iast 
nie w yjaśniono, czy uznać rok 1440 czy 
1450 jako rok narodzin sztuki d rukar­
skiej. ...Chodzi teraz o to, by znaleźć 
bardziej przekonyw ujące dowody na 

korzyść K ostera. Cieszylibyśm y się, gdy­
by poczyniono w tym  kierunku now e do­
chodzenia i w yśw ietlono spraw ę osta­
tecznie".

N ie mam zamiaru kruszyć kopii w o- 
brooie G utenberga, jako w ynalazcy satiu- 
ki drukarskiej, k tórego dotychczas w szy­
stk ie narody kultu ralne uznaw ają za ta ­
kiego. Sprawa w ynalazku sztuki d rukar­
skiej była przez setk i la t dostatecznie

nych w K rakow ie p ian istek  i b. dyry- 
gen tka chóru, mimo najlepszych chęci, 
jedynie z braku instrum entu, nie mogła 
dać koncertu, któryby, prócz artystycz­
nych w rażeń słuchaczy, podniósł znacze­
nie Domu w ypoczynkow ego również i do 
ośrodka Sztuki,

Urok T atr i znakom ite pow ietrze były 
przyczyną, że w ielu spośród obecnych 
„y/czasowników", m ających do w yko­
rzystania dalsze dwa tygodnie urlopu i 
trochę gotówki, postanow iło pozostać, 
w ynajm ując sobie pokoik w iednym z 
w ielu sto jących pustką pensjonatów , k tó­
rym tegoroczny sezon nie dopisał. To też 
kaw iarnie i res tau rac je  Zakopanego nie 
m ają żadnej frekw encji, kelnerzy snace- 
rują bezczynnie, a w łaściciele narzekają  
na „ogórkow e" czasy, bowiem ani wy- 
cieczkotiricze-harcerze, ani tym bardziej 
w czasownicy-robotnicy nie są w stanie 
„w ywatować" ich lokali i napełnić pu­
ste kieszenie.

Biorąc pod uw agę dużą- ilość domów 
w ypoczynkowych W czasów we w szyst­
kich m iejscow ościach klim atycznych i u- 
zdrow iskow ych w Polsce stw ierdzić na­
leży, że pomimo wielu jeszcze braków, 
W czasy pracow nicze są  pożyteczną in­
s ty tuc ją  i dlatego w bilansie zdobyczy 
robotniczych umieścić je  należy po stro­
nie dodatniej. H. S-ki

przedyskutow ana i w reszcie stanęło na 
tym, ze tylko G utenberg mógł być wy­
nalazcą sztuki drukarskiej, do czego 
wpraw dzie on sam się n ie  przyznaw ał, 
zaś jako rok w ynalazku przyjęto  ogól­
nie rok 1440. Zasługą G utenberga jes t 
w ynalezienie czcionki ruchom ej i prasy. 
Druk jako tak i już daw no istniał, cho­
ciaż nie w tej technice jaką  dzisiaj zna­
my, lecz m anipulacja druku sam ego jes t 
dzisiaj taką samą, jaką w ynalazł G uten­
berg, natom iast poczyniono w  niej z b ie­
giem la t pew ne ulepszenia techniczne, 
przez w ynalezienie różnych typów m a­
szyn. N ie będę się tu ta j rozwodził nad 
początkiem  druku, tj. nad  drukiem  tabli­
cowym i stemplodTukiem, gdyż to by 
za daleko odprow adziło od właściwego 
tem atu, an i też w szczynać dyskusji nad  
w ynalazkiem  samym, lecz podam  wszel­
kie wiadomości, dotyczące G utenberga 
jak  i jego wynalazku, k tóre przez dzie­
siątki la t w czasie mej pracy zagranicą 
po b ibliotekach i z książek i pism facho­
w ych zebrałem  i spisałem  w w iększej 
pracy, a według k tórych  koledzy sami 
w ydadzą sąd pro lub confra.

Przez setki la t wiódł szereg m iast za­
cięty  6pór o sławę obyw atelstw a lub 
też tylko gościny w ynalazcy. W  pierw ­
szym rzędzie na  uw agę zasługuje miasto 
M oguncja, Strassburg, Bamberg i H ar­
lem w Holandii. S trassburg w sporze 
tym uzyskał zaszczyt, iż doniosła idea 
gutenbergow ska pow stała w jego mu- 
rach. Bamberg żąda natom iast uznania 
A lbrechta Pfistera w ynalazcą sztuki dru­
karsk iej, gdyż on w tym samym czasie 
urządził tamże drukarnię, w  którym  Gu­
tenberg w  -Moguncji. Przeciwnicy n a to ­
m iast tw ierdzą, że P fister by ł uczniem 
G utenberga, a po rozstaniu się tegoż 
z Fustem udał się z M oguncji do Bam- 
bergu. Dalsze tw ierdzenie, że G utenberg 
z pow odu krytycznego położenia finan­
sowego sprzedał Pfisterowi w roku 1458 
nakład  36-wieirezowej biblii w raz do niej 
używ anym i czcionkami, a sprzedaż ta 
odnosi się do założenia pfisterow skiej 
d rukarn i w Bambergu, udow adnia w dru­
kach  pfisterow skich podpadająca w yra­
zistość głosek k, w, z obok z użytych 
innych czcionek. Pfister był natom iast 
pierw szym  drukarzem , k tóry  drukowi:ł 
w języku niemieckim. Druki G utenberga 
w ykonane byty,' jak  wiadomo, w języku 
łacińskim. W  sposób natu ra lny  można 
sobie zatem w ytłum aczyć stosunek han­
dlowy między obydwoma drukarzam i. 
Lecz jes t to zarazem  dowodem, że Pfi­
ster nie hył w łaściwym  w ynalazcą sztu­
ki druku czcionkami ruchomymi.

N ajuporczyw iej utrzym ują H olendrzy, 
że ziomek ich W aw rzyniec Janszoon Ko­
ster by ł w łaściwym  w ynalazcą sztuki 
drukarskiej, k tórą  m iał około roku 1440 
w H arlem ie wynaleźć. W  książce h isto­
ryka A driana de Jonghe (po łacinie: 
A drianus Junius), w ydanej około toku 
1588. brak jednakże o Kosterze wszel­
kich dowodów autentycznych. Znajdują 
się w niej tylko opow iadania, doniesio­
ne autorow i przez starego znajom ego, 
którem u znów stary, już dawno nieży­
jący  znajomy, opow iadał, co natom iast 
w szystko jako dowód służyć nie może. 
Jedno tylko trzeba H olendrom  przyznać, 
co jednakow oż z ideą w ynalazku druku 
czcionkami ruchomymi nie ma nic wspól­
nego, to  jest — ich doskonałość w dru­
kach tablicow ych. Dowodzi to, że Ho-

JÓZEF GALEWSKI mistrz drukarski, Kraków

K oster^  czy  G u fe n b e r g
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lendrom  najs tarsze  w ykonyw anie owych 
druków  przypisać należy i że oni od­
rębną pod tym  względem  mieli metodę, 
k tó ra  jednak  od roku 1470 zaginęła.

M oguncja natom iast udow adnia sw oje 
p re tensję  do G utenberga jako  w ynalaz­
cy druku  czcionkowego „Kroniką Ko- 
lońską" z roku 1499 i sprawozdaniem  o- 
p a ta  Jana  Trithem iusa w. jego „Anale 
k lasztoru  H irschau". Spraw ozdanie to 
je s t o tyle cenne, że pow ołując się na 
św iadectw o Piotra Schóffera, współwy- 
nalazcy  sztuki drukarsk iej, a prócz tego 
zięcia Fusta, jeszcze po rozłączeniu się 
teścia  swego z G utenbergiem , tego ostat­
n iego w yraźnie nazyw a w ynalazcą no­
w ej sztuki. ,.Kronika Kolońska" jest z te ­
go powodu dalszym dowodem, iż rok 
je j pow stania sąsiadu je  bardzo blisko 
z rokiem  w ynalazku szituki drukarskiej.

Legenda głosi, że Jan  GensGeisch zu 
G utenberg urodził się około roku 1397 
lub 1399 w M oguncji lub Strassburgu. 
O jciec G utenberga, Fryderyk, mieszkał 
początkow o w domu ,,zur Laden przy 
K antengiesseirgasse obok domu „zum 
H um brecht", a od nazw y domu rodzan- 
aego wywodził swrój przydom ek. Fryde­
ryk zur Laden, k tóry  zm arł w  roku 1419, 
p iastow ał honorow y urząd m iejskiego 
rachm istrza, a  dokum ent z 26 lutego 1419 
w ym ienia go jako św iadka w spraw ie 
siostry  swej K atarzyny, wdowy po Pio­
trze  Schliisseln. M atka G utenberga, Elż­
bieta, była córką W ernera W yricha zu 
G udenberg w Moguncji, a ta nazwa do­
mu lub dwo.ru używ aną była nadal, jak 
to wówczas było ogólnym zwyczajem, 
obok nazw iska „Gensfleisch , co j^rż z 
nazw ą domu „zur Laden" nastąpiło . Gu­
denberg lub G utenberg miak, umrzeć 
w ostatn ich  dniach stycznia roku 1468. 
Dom rodzinny Gensfleischów  położony 
był w Moguncji przy Marfetgasse, a już 
w  roku 1430 przeszedł w  inne ręce, póź­
n iej pobudowano na jego m iejscu dom 
pod  nazw ą „W amboidshof".

Imię w ynalazcy, Jan, w  zdrobniałej 
formie: Henne, H ennie lub H ennchin
(młody Jan), a zatem  jego całkow ite 
nazw isko powinno brzmieć: Jan  Gens- 
fleisch zur Laden zu G utenberg, podczas 
gdy zw yczajnie nazyw a się tylko Jan  
G utenberg. Poniew aż związek małżeński 
jego  rodziców zaw arty  został w roku 
1386, a w ynalazca był przypuszczalnie 
trzecim  dzieckiem, przypada data uro­
dzenia jego praw dopodobnie w ostatn ią 
dziesiątkę XIV stulecia. Jako  potom ek 
m ożnych Gensfleischów  otrzym ał n ieza­
wodnie dobre w ykształcenie, a podług 
ów czesnego zwyczaju, m iał też nauczy­
ciela domowego. Rodzina G utenbergów  
zaliczała się dó starych rodów M ogun­
cji, posiadających-,, regale mennicze, tak 
iż rychło miał sposobność przypatrzenia 
się sztuce bicia m onet k tórej technika 
była bardzo bliska jego w ynalazkowi.

Ustawiczne niesnaski m iędzy obyw atel­
stwem  mogunckim a patrycjuszam i spo­
w odow ały rodzinę Gensfleisch-Gutenber- 
gów do opuszczenia Moguncji, co praw ­
dopodobnie w latach 1411— 1420 nastą­
piło. Lecz dokąd się udali, czy do Strass- 
burga lub Eltwille, tego dokładnie stw ier­
dzić nie można. Być może, je  w różnym 
czasie zam ieszkiwała w obydwóch m iej­
scowościach. N atom iast pewnym jest, że 
G utenberg la ta  młodzieńcze spędził w 
Strassburgu celem kontynuow ania swej 
edukacji. Może już tam  zajm ow ał się roz­

w iązaniem  przem ysłow ych i alchem icz­
nych zadań. W  roku 1434 był G utenberg 
na pew no w Strasburgu, gdyż dnia 14-go 
m arca roku tęgo kazał uw ięzić mogu vc- 
kiego pisarza miejskiego, M ikołaja von 
W erstad ta , k tó ry  się w łaśnie znajdow ał 
w Strassburgu, poniew aż miasto M ogun­
cja  zalegało G utenbergow i z w ypłatą 
renty. Rada m iasta S trassburga wszczę­
ła na to isiast p ertrak tac je  z G utenber­
giem i uzyskała od niego uw olnienie mo- 
gunckiego pisarza, gdy się zobowiązał 
aż do Zielonych Świąt zdeponow ać u ku­
zyna G utenberga, G elthusa w Oppenhei- 
m ie 310 złotych. Jednakże, jak  dokument 
opiewa, zwolnił G utenberg W erstadta 
z tego 'obow iązku, otrzym aw szy praw do­
podobnie now y skrypt. W  tym  samym 
roku zaw arł G utenberg ugodę z obyw a­
telam i Strasburga: A ndrzejem  Dritzehn, 
Janem  Riffe, w ójtem  z Lichtenau i An­
drzejem  Kealmannem, w łaścicielem p a ­
pierni, którzy uczyli się u niego sztuki 
szlifowania drogich kam ieni, obowiązu­
jąc sdę do „nauczania ich różnych zy­
skow nych sztuk" za opłatą pew nej su­
my. Gdy natom iast spostrzegli, że Guten­
berg zajm uje się jeszcze potajem nie in ­
nym i sztukami, zażądali zaw arcia nowej 
ugody, ważnej na la t pięć, k tórą  też 
w r. 1438 po  dłuższych pertrak tacjach  
zaw arto. Podług ugody tej obow iązuje 
się G utenberg w tajem niczyć swych spól- 
ników  w w szelkie znane jem u sztuki, 
natom iast spólnicy obow iązują się do 
w płacenia po 250 złotych każdy do kasy 
tow arzyskiej. Przy końcu roku 1438 zmarł 
A ndrzej Dritzehn. Bracia jego żądali od 
G utenberga przyjęcia ich do tow arzy­
stwa luib tw ro tu  w płaconych przez ich 
b rata  250 wotych. Przyjęcia b raci do to ­
w arzystw a G utenberg odmówił. Z w pła­
conych pieniędzy mogli natom iast spad­
kobiercy zmarłego członka żądać podług 
ugody tylko 150 złotych i to  po upływie 
czasu ugody. Ponieważ zaś .A ndrzej 
Dritzehn zam iast 250 w płacił tylko 165 
złotych, zatem  był w inien jeszcze 86 zło­
tych, więc G utenberg czuł się zobowią­
zanym do zw rotu tylko 15 złotych spad­
kobiercom  zmarłego Andrzeja Dritzehna. 
Spadkobiercy, nie godząc się tym, w yto­
czyli Gutenbergowi pToces, który  jedna­
kowoż w ypadł na ich niekorzyść. .A kta 
tego procesu są nader ważnym dowo­
dem, że już w roku 1438 zajm ować się 
m usiał G utenberg próbami dnikow am a. 
Tokarz Konrad Sahspaclr oświadczył bo­
wiem w procesie tym, jako świadek, że 
w ykonał dl ar G ńtenberga prasę. Po śm ier­
ci Dritzehna prosił go Andrzej H eilm snn 
z polecenia G utenberga, ażeby prasę ro­
zebrał, by się n ik t nie dowiedział jakim  
celom ona służy. To oświadczenie 
św iadka w procesie tym posiada Wielkie 
znaczenie o w ynalazku sztuki drukar­
skiej. Chociaż z niego nie wynikało, aby 
G utenberg już w roku 1438 drukow ał 
w Stras sbui gu czcionkami ruchomymi, 
jednakow oż musiał już drukow ać z tablic 
na „prasie". Tym sposobem można było 
teraz papier obustronnie podrukować, 
przez co stało się drukow anie korzyst­
n iejsze Aż do roku 1443 był G utenberg 
związany ugodą spółki. Po tym czasie 
dalsza współpraca już nie nastąpiła. Praw ­
dopodobnie ze śm iercią Andrzeja D rit­
zehna ubył spółce ważny czynnik i nie 
znaleziono zastępcy, który by idee Gu­
tenberga mógł talentem  swym urzeczy­
wistnić. In teresa spółki nie m usiały też

być tak  św ietne, jak  może. sobie n ie je ­
den ze spólników przedstaw iał, do czego 
ówczesne czasy niespokojne: ustawicz­
n e  napady  ze strony żołdaków francu­
skich, nie mało się przyczyniły. Już w r. 
1439 splądrow ali A rm aniacy Strassburg, 
w roku. 1444 pow tórzyli napad na Strass­
burg, przy czym praw dopodobnie również 
zniszczoną została pracow nią Gutenberga.

Ustawiczne kłopoty pieniężne, uniemo­
żliw iające rozbudowę jego w pow ijakach 
znajdującego się wynalazku, zniew oliły 
praw dopodobnie G utenberga do opusz­
czenia Strassburga i udania się do sw e­
go rodzinnego m iasta Moguncji, gdzie 
przy pomocy zamożnych i wpływowych 
krew nych mógł się spodziewać, że prę­
dzej dojdzie do celu. Być może, że także 
stosunek z A nną zu der e isem en Th8r, 
szlachcianką alzacką, zniewoliło go do 
opuszczenia Strassburga. Bowiem w ro­
ku 14^7 zaskarżyła go Anna przed sędzią 
biskupim o n iedotrzym anie przyrzeczenia 
małżeństwa. Z tego powodu i ze wzmian­
ki podatkow ej, w której wyłuszczono, że 
Gutenberg od roku 1443 taksę swą płacił 
za dwie osoby i z dalej znajdującego się 
zapisku w fenigowej księdze celnej, iż 
„cło to zapłaciła Anna Gutenbcrgow a", 
pow stało przypuszczenie, że G utenberg 
był żonaty. Ile razy ak ta  stras3burskie 
w ym ieniają G utenberga, zawsze nazywa 
się tam „Hans G utenberg von M entz" lub 
„Johannes G ensefleisch alias tnuncupa- 
tus G utenberg de Moguncia".

N ie da się dokładnie ustalić, w którym  
czasie G utenberg przesiedlił się do Mo­
guncji. Z lat 1444—1448 brak wszelkich 
danych. Niewiadomo więc, czy w tym 
czasie był jeszcze w Strassburgu lub czy 
działał w innych miastach. Tylko to 
przypuszczać należy, że w Moguncji mu­
sia ł walczyć praw dopodobnie z brakiem 
pieniędzy. N atom iast dokum entem  jest 
stwierdzone, że w"'foku 1448 był G uten­
berg w M oguncji. Jeden  z k rew nych Gu­
tenberga przy jął go w dom swój „Hof 
zum Jungen", w którym  w ynalazca p ierw ­
szą drukarnię założył. Przy pomocy 
swego kuzyna Arnolda Gelthusa udało 
mu się zaciągnąć pożyczkę w w ysokości 
150 złotych w złocie. N ikła ta kw ota by­
ła dla G utenberga kroplą wody na go­
rący kamień. Lecz mimo tego niczym się 
nie zrażai, toteż w reszcie osiągnął, cze­
go jeszcze do uzupełnienia' dzieła jego 
brakow ało: w ynalazł sposób w ykony­
w ania użytecznych czcionek. Pierwsze 
próby w tym kierunku  poczynił praw do­
podobnie czcionkami w yciętym i z drze­
wa. N iestęty  nie przechow ał się ani je ­
den egzem plarz z najstarszego okresu. 
Do w szystkich tych prób potrzebował 
G utenberg ustawicznie pieniędzy. Przy­
puszczać można, iż już w roku 1448 w y­
konał sposcjbem typograficznym w yda­
nie pierwszej książki, m iała to być gra­
m atyka Donatusa, zatem książka szkol­
na. W  roku 1450 był w ynalazek G uten­
berga tak dalece udoskonalony, iż roz­
począł prace nad drukiem  biblii, Jego 
zdolność techniczna , w ystarczała ponie­
kąd, ażeby dzieło takie rozpocząć, nato­
m iast środki pieniężne do przeprowadze­
nia tego trudniej było w ynaleźć. Posta­
nowił zatem  poszukać kap ita listę  jako 
spóknika, celem w ykorzystania swego 
w ynalazku, k tó ry  dotychczas trzym ał w 
w ielkiej tajem nicy. K apitalistą tym był 
Jan  Fust, jeden z bogatszych obyw ateli 
Moguncji. (C. d. n.)
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P ra c u jm y  i my!
D łu g o trw a ły  i żm udny  o k res akcji, 

p o d ję te j  p rzez  nasz  Z arząd  G łów ny c e ­
lem  reo rg a n iza c ji CZP7G, uw ień czo n y  
zo sta ł pom yślnym  w yn ik iem . K oledzy  
z  Z arząd u  G łów nego  u w a ża ją  ten  wynik, 
za  e ta p  w ca ło śc i zam ierzo n ej akcji, bo 
n ie  je s t  ona jeszcze  skończona. My zaś 

, to, co już  zo sta ło  o siąg n ię te , uw ażam y 
za w ie lk i sukces, i je s te śm y  pew ni, że 
c a ła  sp raw a , k tó ra  zn alaz ła  się  w tak  
pew n y ch  ręk ach , będzie  d o p ro w ad zo n a  
do pom y śln eg o  końca.

B yły  CZPZG n ie  z d a ł egzam inu , T ak, 
tn ie  zdał, bo żadna  sam o rek lam a  w „Biu­
le ty n a c h "  n ie  p rz ek o n a ła  tych . k tó rzy  wi- 

'■ dz ie li „d z ia ła lność" CZ. O b ie tn icom  roz- 
; b u d o w y  n a  sze ro k ą  sk a lę  p rzem ysłu  po- 
; lig ra ficzceg o  Hikt n ie  w ierzy ł, bo w idzie­
liśm y, że  CZPZG nie  by ł zdo ln y  do tego.

Je ż e li  z ru jn o w an e  p rzez  w o jn ą  d ru k a r­
stw o w b y stry m  tem pie  s ta je  n a  nogi, 
i w  tak  k ró tk im  czasie  osiąg n ęło  rekor- 
dow e re zu lta ty , to  w  żadnym  w yp ad k u  
n ie  je s t  to  zas łu g ą  CZ, locz w y łączn ie  
sam y ch  d ru k arzy . O ni to, je szcze  pod 
og n iem  d z ia łań  w o jen n y ch , ja k  m ogli 
ra to w a li sp rzę t d ru k arsk i, a późn ie j z g ru ­
zów  w y g rzeb y w ali go l b u d ow ali now e 
w a rsz ta ty  p ra cy , n ie  w iedząc nawe-t w te ­
dy  jeszcze  o is tn ie n iu  jak ie g o ś  C Z .^ G .

Bo b. p a n o w ie  z CZ ń ie  m ogli n ic  zro- 
; bić, sied ząc  w  g ab in e tach . Je ż e li i o d ­

w aża li się  z rob ić  sam ochodem  w y c ieczk ę  
w  te re n , to  p rz y je ch a w szy  n a  m ie jsce ,

• p opatrzy li,' p o ro zm aw ia li i w rócili nazad . 
N ie  m ogli n ic  zrobić, bo n ie  p o trafili,

• n ie  znaii się  n a  rzeczy, bo by li n ie fa ­
chow cam i.

N a  nasze  n ieszczęśc ie  jak o ś  się  u ta rło  
w  n a sz y m  zaw odzie, że n a  d y re k to rsk ic h  

. s ta n o w isk a c h  w  p rz ew a ż a jąc e j ilości 
w ię k sz y ch  d ru k a rń  s ta li n iefach o w cy . 
U w ażając  d ru k a rs tw o  za  „dobry  in te res" , 
ró ż n e  jed n o s tk i, z am ias t w y u czy ć  się  j a ­
k ieg o ś  uczc iw ego  zaw odu, up raw ia li 
k o m b in a to rs tw o  ju ż  z z a ra n ia  życia, a 
n ie k tó rz y  z n ich , p rzez  k n a jp ia rs k ie  i in ­
n e  znajom ości, p rzed o staw a li s ię  n a  n a ­
cze ln e  s ta n o w isk a  do d ru k arń .

Ile  ud ręk i p rz ec ie rp ie li d ru k a rz e  dzięki 
podobnym  panom , ile  łez p rz e la ły  żony 
i  m atk i! Bo s tra jk i c zę s to k ro ć  d łu g o ­
trw a ło  by ły  ich  dziełem . W eźm y p ie rw ­
szy  z b rzeg u  p rzy k ład ; W arszaw a . Łata 
1923— 1927, o k re s  dob re j k o n iu n k tu ry  
w  d ru k a rs tw ie , R oboty po d ru k a rn ia ch  
dużo, b rak  zaś p raco w n ik ó w . K o ledzy  
d n ie ją  i n o c u ją  w zak ład ach  „d o rab ia ­
ją c  s ię "  n a  fa je ran ta ch . — Staw ki b y ły  
w ów czas, dzięki s ilnem u  Z w iązkow i, do ­
sy ć  w y so k ie . N ie  m ogli zn ie ść  p ryncy- 
p a ło w ie  ty c h  „h o ren d a ln y c h "  zarobków , 
to też, n i z teg o  ni z ow eg o , zaczęli za ­
le g a ć  z w ypłatam i, choć  k lien c i w y w ią­
zy w ali się  d o brze  w  reg u lo w an iu  n a leż ­
ności. S tan  tak i trw a  czas spory , za le ­
g łości rosną . K o ledzy  z aczy n a ją  upom i­
n a ć  s ię  — raz. d rugi, trzeci. N ic  n ie  po- 

’ m aga. Idą do in sp e k to ra  p racy .
W  jed n e j z w ięk szy ch  d ru k a rń , gdz ie  

: d y re k to re m  b y ł tak i w ła śn ie  „ d y rek to r" , 
p. L., z a leg ło śc i n ie k tó ry c h  k o leg ó w  s ię ­
g a ły  2 000 zło tych! Pań  L. tłum aczy  się  
p rzed  in sp ek to rem , że g o tó w  je s t  w szyst­
k o  u reg u lo w ać , lecz  b ra k  m u ta k  w iel­
k ie j  go tów ki, p ro si o p o lu b o w n e  ugodze­
n ie  się  z p raco w n ik am i co  do  te rm in u  
zap ła ty . In sp ek to r zg ad za  się, zg ad zają

się  i ko led zy . P rzy  d a lszy ch  p e r tr a k ta ­
c jach  p. L. p ro p o n u je  sp ła tę  ra tam i, lecz 
po z red u k o w an iu  na leżn o śc i o 10%. N ie  
m a rady. — zgoda. P ierw sza  ra ta , d ruga , 
d a le j znów  p ro p o zy cja  dalszej re d u k c ji 
itd . W  k o ń cu  w ie rzy c ie le  o trzy m ali n ie ­
w ie le  w ięce j, 50%  n a leżn o śc i. T ak a  to 
zap ła ta  za  n iep rz e sp an e  n o ce , n a d sz a rp ­
n ię te  zd row ie. W ie ie . w ie le  in n y ch  
„k w ia tk ó w " p ra k ty k o w a ł p . L., ja k  r.p. 
zw o ln ien ie  s ta reg o  p raco w n ik a  w p rze ­
d ed n iu  w y sług i przez n ieg o  w iększego  
u ilo p u , z tym , b y  p rz y ją ć  go  z p o w ro tem  
po u p ły w ie  p rzep iso w eg o  term inu , na  n o ­
w ych  wa nurkach .

T en  sarn p, L. w  1929 r. sp ro w o k o w a ł 
6 -ty g o d n io w y  s tra jk  w d ru k a rn i p rzec iw  
ob n iżce  p łac . N a  szczęśc ie  s tr a jk  ten  
przy czy n ił s ię  do zak o ń czen ia  k a r ie ry  p. 
L. Z w iązek  D ru k a rzy  w ied zia ł o  in n e j 
„dzia ła ln o śc i"  p. L. w d ru k arn i. To też 
rew izja , d o k o n a n a  p rzez  zarząd  spółki 
a k cy jn e j, do k tó re j d ru k a rn ia  n a leża ła , 
pozbaw iła  nasze  d ru k a rsk ie  sp o łeczeń ­
stw o tego  n ab y tk u .

Z w y cięstw o  k la sy  p raco w n icze j w d o ­
b ie  o b ecn e j po ło ży ło  k re s  tem u  w szy st­
k iem u. W spom inam y o  tam ty ch  czasach , 
jak  o koszm arn y m  śn ie . U staw odaw stw o  
p ra c y  w  ob ecn y m  u s tro ju  zap ew n ia  nam  
udział w  zarząd z ie  zak ładam i p ra c y  przez

OKRĘG P O Z N A Ń
W  d niu  31 lip c a  odbyło  s ię  N ad zw y ­

cza jn e  W alno  Z eb ran ie . G łów nym  p u n k ­
tom z eb ran ia  by ło  w y g aśn ięc ie  um ow y 
zb io row ej i n ie z a s tą p ie n ia  je j  ch o ćb y  
ty m czasow ą aż do zaw arc ia  n o w ej. Po 
w y s łu ch an iu  d e leg a tó w  z ' k o n fe ren c ji w  
Łodzi w y w iąza ła  s ię  ob sze rn a , m ie jsca ­
mi burz liw a d y sk u s ja . W sz y scy  m ów cy 
jed n o g ło śn ie  stw ie rd za li, ż e  ab so lu tn ie  
n ie  m ożna dopuśc ić  do tego , ażeb y  d ru ­
k a rze  n a d a l p ra co w a li za  g rosze. P o d ­
k reśla li, że d ru k a rze  jak o  p ie rw si rzucili 
się  do  p ra cy  n ie  ty lk o  w  zaw odzie, a le  
w szędzie, gdzie  ty lk o  to by ło  m ożliw ym . 
O kręg  P ozn ań  je s t  bo d a j jed y n y m , gdzie 
k ażd o razo w a  runow a je s t  p rzez  p racow - 
n ik ó w  p rz es trz eg a n a  co do  jo ty , ja k  rów ­
n ież  n a jd ro ższy m  m iastem  n a  te re n ie  
P o lsk i p rz ed w o jen n e j.

W  w y n ik u  d y sk u s ji uch w alo n o  o strą  
rezo lu c ję , w  k tó re j dom agano  się  m. in . 
do czasu  zaw arc ia  um ow y pod w y ższen ia  
w arto śc i p u n k tu .z e  zł. 100 -na 200 i o s ta ­
teczn e j o dpow iedzi do  so b o ty  d n ia  3. 8. 
R ezolucję  tę  p rzek azan o  przez  dw óch  d e ­
leg a tó w  cen tra ln y m  w ładzom  PZG w Ło­
dzi.

Po w y cze rp an iu  in n y ch  p u n k tó w  p o ­
rząd k u  dz iennego , odroczono  z eb ra n ie  do 
so b o ty , d n ia  3. 8. b r. N a s tró j je d n a k  
w  da lszym  c iąg u  by ł p o dn iecony .

Z eb ran ie  so b o tn ie  -w yznaczone by ło  n a  
godz. 18-ta. Z a in te re so w a n ie  ń ie  ty lk o  że  
n ie  osłab ło , a le  n a w e t w z t o s Io . O  godz. 
18-tej sa la  b y ła  p rzep e łn io n a . Ja k o  de ­
le g a t nasze j C e n tra li p rzy b y ł ko l. Szczuc­
ki, w ita n y  o w a cy jn ie , gdyż  z n an y  je s t 
n a  n aszym  te re n ie  ju ż  sze reg  la t  p rzed  
w o jną .

R ady  Z ak ład o w e, W  n a sz y ch  rę k ac h  le­
żą  w a ru n k i p racy . N ie s te ty , n ie  w szy scy  
z n a s  d o c e n ia ją  ro lę  i z n aczen ie  R ad Z a ­
k ład o w y ch . A w ie lk a  szkodal Bo tym  s a ­
m ym  sam i so b ie  szkodzą, z w ala ją c  w in ę  
na Rady Z ak ład o w e  i n a  Z w iązek.

Ja k o  p o zo sta ło ść  po d aw nym  CZPZG 
są jeszcze  w n iek tó ry ch  d ru k a rn ia ch  k ie ­
row nicy , n ie  m a ją cy  n a jm n ie jsze j z a ­
słu g i w  p o w staw an iu  d ru k a rs tw a , k tó rzy  
uw aża ją  3 ieb ie  za m ożno wi r dców  rzą ­
dząc, s ie  liczą s ię  an i z R adą Z ak ład o ­
w ą an i ze  Z w iązkiem , s tw a rz a ją  w zak ła ­
d zie  p ra c y  zam ęt, n iezad o w o len ie , zn ie ­
c h ęc an ia  do p ra cy  i n iec h ęć  do Zw iązku.

Je ż e li nasz  Z arząd  G łów ny p o tra f ił 
p rzy czy n ić  się  do zm ian  w CZPZG, to n a ­
szym  o bow iązk iem  je s t  n a p raw a  s to s u n ­
ków, p a n u ją c y c h  po  d ru k a rn iach . O dbu­
dow a naszeg o  p rzem y słu  m usi trykać 
n iep rz e rw an ie , bo  bardzo  w ie ie  m am y 
jeszcze  do z ro b ien ia  i ja k  n a jry c h le j,  je ­
żeli ch cem y ry c h łe j p o p ra w y  b y tu . N ie  
w olno n ikom u z ak łó cać  ry tm u  nasze j 
p ra cy , k tó ra  w in n a  p ły n ą ć  w  zgodzie, 
n a ce ch o w an a  w zajem nym  zrozum ien iem  
i św iad o m o śc ią  celu . M usim y o d b u d o w ać  
d ru k a rs tw o  i p o sta w ić  go n a  w y so k im  
poziom ie.

W sp ó łp racu jm y  z n aszym  Z arządem  
G łów nym , zw rac a jm y  się  do  n iego  z n a ­
szym i bo lączkam i, bo. p rzek o n a liśm y  się, 
że p o tra f i o-n p rz y jść  nam  z pom ocą.

Po z a g a je n iu  i o d c zy tan iu  p ro to k ó łu  
n a s tąp iły  sp raw o zd an ia  d e le g a tó w  z k o n ­
fe ren c ji w Łodzi. J a k o  n a s tę p n y  m ów ca 
p rzem aw ia ł ko l. Szczucki, k tó ry  w  ob­
sze rn y m  re fe ra c ie  n a św ie tlił  p rzy czy n y  
p o w s ta n ia  zw łoki i n a w o ły w a ł do zacho­
w a n ia  rozw agi i sp o k o ju .

N a s tą p iła  d y sk u s ja , k tó ra  je d a a k  n ie ­
w ie le  różn iła  się  od  d y sk u s ji z p o p rz ed ­
n ieg o  zeb ran ia . O g ó ł k o leg ó w  p o d  żad ­
n y m  w aru n k iem  n io  c h c ia ł się  zgodzić  
n a . p ro p o n o w a n y  te rm in  z a w a rc ia  um o­
w y. W y raż an o  też  żal, że in n e  O k ręg i 
n ie  z a re ag o w a ły  w  p o d o b n y  sposób.

W  m ięd zy czasie  p rz y b y ł w iced y r. 
CZPZG, kol. Ja k u b o w sk i, k tó ry  je szcze  
teg o  sam ego  d r ;a  by ł w  te j  sp ra w ie  w 
W arszaw ie  i w p ro s t z W arsz a w y  p rzy -, 
b y ł do P ozn an ia , ażeby  zazn ajo m ić  o g ó ł 
z s tan o w isk iem  W ładz  ceatealnych- 
W  k ró tk im  sp raw o zd an iu  zaznaczy ł, że  
Spraw a p o d p isa n ia  um ow y d la  n aszeg o  
zaw o d u  je s t  k w e s tią  k ilk u  dni, ja k  ró w ­
nież, że  p ra c e  zo s ta ły  p rzy sp ieszo n o  
i is tn ie ią  w sze lk ie  d an e . że um ow a z o ­
s ta n ie  do d n ia  15. 8. br. za ła tw io n a .

J>o d a lsze j ob sze rn e j d y sk u s ji, p o s ta n o ­
w iono o k azać  jeszcze  raz  z n a sz e j s tro ­
n y  ja k  n a jd a le j  id ącą  dobrą  w olę, g d y ­
b y  je d n a k  n a d z ie je  zaw io d ły , to w te n ­
czas n a  pew no n ik t n ie  będ zie  w  s ta ­
n ie  w s trzy m ać  ro zg oryczen ia , ja k ie  p a ­
n u je  w śród  o g ó łu  i w tym  to n a s tro ju  
z eb ra n ie  zam knięto .

*
Z d a lszy ch  p rac  O k ręg u  na czoło w y ­

suw a się  w  obecn y m  sezon ie  K. S. „Dtu- 
k a rz" , k tó ry  ro zeg ra ł sz e re g  m oczów  z 
w y n ik iem  dodatn im , zd o b y w ając  sob ie  
I I  m ie jsce  i p ię k n y  d yp lom  Z a in te re so ­
w a n ie  K lubem  je s t  duże i w ciąż zg ła sz a ­
ją  się  n o w i członkow ie.

O lsz tyn , w  ł ip c u  1946 r. M . Z.

Z okręgów Związku:
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W  innych sekcjach w skutek okresu 

w akacyjnego tempo prac nieco zm ala­
ło / jednak  czujność nie osta.hU, jak  to 
w ykazały ostatn ie  posunięcia w spraw ie 
umowy zbiorowej. Z radością stwierdza- 
m y żywe zain teresow anie kolegów  i ko­
leżanek w wszelkich poczynaniach Za­
rządu.

Uzdrowisko Szklarską Porębę przeję­
liśm y na razie na okres trzech miesię­
cy, jes t jednak nadzieja, ż,e O kręg przej­
mie uzdrow isko to na stałe, gdyż zain te­
resow anie członków jes t wielkie, tak, że 
na poszczególne turnusy n ieraz nie 
można uwzględnić w szystkich zgłaszają­
cych się.

C K R ĘG  S Z C Z E C IN

Spraw ozdanie z działalności Zarządu 
Okręgu. N a początku roku sprawozdaw ­
czego w  kw ietn iu  b. r. odbyły się wybo­
ry  do w ładz związkowych, do których 
w eszło m iędzy innymi 4-ch kierow ników  
drukarń  państw ow ych. Zarząd ton do lip- 
ca b. r. n ie  załatw iał korespondencji, nie 
zajm ow ał się życiem tak oświatowym 
ja k  i organizacyjnym , w ogóle n ie oka­
zywał żadnej ak tyw ności Dopiero na po­
czątku lipca zmuszony przez członków, 
zdecydow ał się zwołać N adzwyczajne 
W alne Zebranie.

N adzw yczajne W alne Zebranie odbyło 
się w dniu 12 lipca b. r ,  na którym  w 
obecności 147 członków w ybrano Zarząd 
w składzie następującym : przew odniczą­
cy — kol. W oskobojnikow  Zygmunt, se­
k re tarz  — kol- W ereszczak W łodzimierz, 
skarbnik — kol. Ejer Karol, członkowie 
Zarządu: kol. kol.: Kurowski W łodzi­
mierz, Bocheński Jan , oraz zastępcy 
członków, kol. kol.: M okraeki Piotr i 
Kdmińska W anda. W alne Zebranie po­
stanow iło udzielić absolutorium  ustępu­
jącem u Zarządowi na następnym  W al­
nym Zebraniu, po zbadaniu ksiąg kaso­
w ych i działalności.

N owy Zarząd rozpoczął pracę in ten­
syw nie, by nadrobić w szystkie pow stałe 
poprzednio braki, oraz ze względu na 
drożyznę panującą w Szczecinie, w  prow a- 

- dzić w życie rezolucję uchw aloną w cza­
sie N adzw yczajnego W alnego Zebrania, 
żądającą 5Ó°/o dodatku drożyżnianego. 
Do dnia dzisiejszego wysłano 95 listów  
zaległej korespondencji, 15 bieża.c&j, od­
byto  5 zebrań Zarządu Okr., odbyto rów ­
nież 2 konferencje z Zarządem CZPZG 
w  spraw ie dodatku drożyżnianego {otrzy­
m ano dodatek przesiedleńczy 25°/«) oraz 
w  sorawie stcłów ki z udziałem członków 
w szystkich Rad Zakładowych drukarń. 
W ynagrodzenie za stołów kę podwyższo­
no do 1000 złotych od 1 lipca 1946 r. 
Z arząd Związku brał udział w 2 zehra- 
n iach  OKZZ, gdzie w ejdą nasi kandyda­
ci do komisji gospodarczej i spółdziel­
czej. Związek nasz wziął grem ialnie 
udział w Święcie Morza, gdzie w czasie 
defiiady dzięki swej postaw ie uzyskał 
ogólny aulauz. Zarząd Związku skontro­
low ał staw ki płacy i w arunki pracy; tam 
gdzie staw ki były niższe od ustalonych 
w  umowie zbiorowej, na skutek in ter­
w encji Zarządu, staw ki zostały  podwyż­
szone, również unorm owano w arunki 
p racy .

Dora drukarza szczecińskiego, po przy­
znaniu  Związkowi, został oczyszczony z 
gruzów, dach napraw iony, i jedno p iętro /

oszklone, reszta zostanie odrem ontow a­
na po uzyskaniu subwencji, o k tórą Za­
rząd usilnie zabiega u odpowiednich 
czynników. O becnie Zarząd zajął się od­
działam i na prow incji, do których w ob­
jazd  udał się członek Zarządu celem zba­
dania na m iejscu warunków płacy i ży­
cia organizacyjnego. Specjalną troską 
Zarządu Związku jest sprawa uczni, a to 
ze względu na dotkliw y brak fachowców. 
W tej spraw ie Zarząd Związku łącznie 
z kom.s>ą kulturalno-ośw iatow ą urządzi 
w jesieni kursy  dokształcające, a  obecnie 
dla uczni, którzy p rak tykę  ukończyli i 
ew entualnie kończą, powołano do życia 
kom isję egzam inacyjną.

Komisja kulturalno-ośw iatow a zorga­
nizowała klub sportow y, który  na ze­
braniu organizacyjnym  przyjął nazwę: 
„R. K. S. Drukarz". Klub ten w ybrał Za­
rząd w składzie następującym : przewod­
niczący — kol. Wereszczułk W łodzimierz, 
zastępca przew. kol. Jakubow ski M aksy­
milian, sek re ta rz  kol. Jakubow ski Kazi­
mierz, skarbnik — kol. Ławniczak Kazi­
mierz, członk. zarz. koi. Kamińska W an­
da, kol. Lubarska Danuta, kol. M okrac- 
k i Zbigniewy. Klub liczy .90 członków i 
posiada sekcje: piłki nożnej, gier spor­
towych. sekcję lekkoatletyczną i bokser­
ską. Sekcje prow adzą treningi na boisku 
OM TUR.

Komisja kulturalno-ośw iatow a celem 
w spólnego zapoznania się członków 
urządziła wycieczki rozrywkowe do No­
wego W arpna (granica), nad  morze do 
Świnoujścia statkiem , oraz z Zarządem 
RKS „Drukarz" urządzała zabawę ogro­
dową w Głąbokiem; urządzono również 
wspólną w ycieczkę na przedstaw ienie do 
T eatru  Polskiego. Obecnie komisja ku ltu ­
ralno-ośw iatow a pracu je  nad utworze­
niem  biblioteki związkowej d la '-cz łon­
ków  oraz w nowo rem ontującym  się do­
mu Drukarza — świetlicy. Kończąc spra­
w ozdanie Zarząd ma nadz!eję, że praca 
jego nie pó 'dzie  na m arne i życie tak 
kultu ralne jak  i organizacyjne pójdzie ta ­
kim torem, na jak i zasługuje nasz Zwią­
zek.

ODDZIAŁ U C NICA

Pierwsza rocznica. W  dniu 17 lipca br. 
D rukarnia Sp. W ydaw niczej „Czytelnik" 
w Lignicy obchodziła pierw szą rocznicę 
założenia placówki na Ziem iach Odzy­
skanych.

KĄCIK F A C H O W Y

Rok tem u przybyła na w yzw olone po 
600 latach niewoli, p rastare  ziem ie pol­
skie, do grodu Piastów  — Lignicy, pierw ­
sza polska ekipa dfukarzy, by w skrze­
sić słowo polskie na Ziemiach O dzyska­
nych. Pod przew odnictwem  nacz. redak­
tora m jr Jerzego Drewnowskiego, zrea­
lizował poiski drukarz, ze spalonej przez 
okupanta W arszawy, tw orząc siódmą, a  
pierwszą na Ziemiach O dzyskanych dru­
karnię Spółdzielni W ydawnicze? „Czy­
telnik".

Sprowadzono lub w ydobyto z gruzów  
różnych m iast Dolnego Śląska i w yre­
m ontowano własnym  w ysiłkiem  ok. 20 
maszyn i skom pletowano ok. 6 ton m a­
teria łu  zecerskiego, 27. VIII, 1945 r. w y­
puszczono z ro tacji pierw szą gazetę pol­
ską na Ziemiach O dzyskanych „Pionier”. 
Poza tym w ydrukow ano i opraw iona 11 
książek o obj. przeszło 2.000 str. w  n a ­
kładzie 122.000 egz. i tysiące różnych 
druków  propagandow ych i biurowych w 
milionowych nakładach.

W dowód uznania tej pracy, jaką  w ło­
żył poiski drukarz, Zarząd Główny Sp. 
W yd. „Czytelnik", kierow nictw o drukar­
ni i Rada Zakładow a postanow ili upa­
miętnić ten dzień. Uroczystość odbyta się 
w pięknie udekorow anej św ietlicy dru­
kam i w połączeniu z w ystaw ą w ykona­
nych dotychczas książek naukow ych f  
beletrystycznych oraz wykazami produk­
cji i obrotów bilansow ych w w ykonaniu 
graficznym. W śród zaproszonych gości, 
władz miejscowych znajdow ał się prezy­
dent m iasta Lignicy oraz przedstaw iciel 
Zarządu Głównego Sp. W yd. „Czytelnik”, 
obecny w icem inister Informacji i propa­
gandy, Jerzy  Drewnowski. Po zdaniu 
sprawozdań z życia i prac drukam i przez 
kierowników: technicznego i adm inistra­
cyjnego, Lewińskiego Czesława i Kęd- 
rackiego Ludwika, którzy przedstawili, 
juk w iele pracy i ofiarności włożyli 
pierwsi pionierzy przy organizowaniu 
drukam i, zostały rozdane dyplomy ho­
norow e i prem ie pieniężne tym, którzy 
położyli podw aliny pod pierwszą drukar­
nię w Lignicy,

Po oficjalnej części, odbyła się „her­
batka drukarska" w pierwszorzędnym  
barze Lignicy, w której wzięło udział ok. 
50 zaproszonych gości i wszyscy pra­
cownicy drukarni Sp. W yd. „Czytelnik".

D la  n a jm ło d szy ch  sk ła d a cz y
W  latach przedw ojennych sztuka dru­

karska  w 'Polsce zaczęła się dość pomyśl­
n ie  rozwijać i strona techniczna nabie­
rała pod każdym  względem rozmachu 
w ysokow artościow ego, nie ustępując 
(w niektórych w ypadkach) sztuce zagra­
nicznej.

Rok 1939 przeciął taśmę rozm achu 
dziedziny graficznej. Ludgi, napraw dę 
w ysokow artościow ych fachowców, po­
zbaw iono wszelkich uczuć, m yśli i  po­
stępu. N ic też dziwnego, że 6-letni okres 
dzikiej okupacji nie dał w yników  pozy­
tyw nych i w ielu spośród adeptów  wo­
jennych pozostało na szarym końcu, nie

mogąc zdobyć lub zgłębić wiedzy facho­
wej, bądź z braku należytej praktyki, ! 
bądź to z braku pism fachowych 

W ielu kolegów dość często k ry tyku je  
n iek tóre  zakłady, k tóre podczas okupacji 
skazane były, że się tak wyrażę, „na za-> 
gładę" ze strony okupanta, za niefacho­
we kształcenie uczni, toteż zam iast kry­
tyki, trzeba dać napraw dę odpowiednio 
kursy  czy też choćby pouczające facho­
we artyku ły  w „W iadom ościach Graficz­
nych", ja k  jto koi. W u-Ka słusznie po ­
ruszył w Nr. 6, a w tedy wyszkolimy k a ­
dry przyszłych kolegów  fachowców, któ­
rzy nie będą t. zw. „m akulaturą", lecz
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zdolnym i fachowcami, chlubą polskie] 
sztuki graficznej.

Przystępując do tego w ażnego zagad­
nienia, cjicę rzucić garść n iek tórych  w ia­
domości do każdego num eru i podzielić 
Big nim i z młodszymi kolegami, którzy 
podczas okupacji n ie  mieli możności za­
znajom ić się z regułam i w naszym  za­
wodzie.
Techniczne nazwy czcionek z punktacją

Diam ent 
Perl
N onparet 
Kolo net 
Petit 
Borgis 
G arm ond 
Cicero 
Średnie 
T ercja 
Tekst 
Dwucicero 
Dwuśrednia 
Dw utercja lub 
Mały Kanon 
Kanon

'  Duży Kanon lub 
M ałe Mszalne
W iększe stopnie podług cicer.

M etal czcionkowy
M etal, z którego odlew a się czcionki, 

nazyw a się aliaż, który składa się 
w głów nej części z ołowiu oraz 20—30% 
antym onu i 5— 10% cyny.

N ajlepszy metal czcionkowy, t. zw. 
„angielski'', składa się z: 
ołowiu antymonu cyny miedzi
550/0 22,7% 22,1% —
61,3% 18,8% 20,2% —
6 9 ,2 %  19,5o/o 9,1% 1,70/0

Francuski składa się z 55% ołowiu, 
300/o antym onu i 15% cyny.

Linie mosiężne sk ładają  się z: 70% m ie­
dzi, 30o/o cynku

W ysokość czcionek
M ateriał układow y w drukarni jak: 

czcionki, obwódki, ornam enty, lin ie mo­
siężne itp., posiada wysokość typogra­
ficzną, zwaną norm alną czyli francuską: 
dlatego, ponięw aż w e Francji najp ierw  
została zastosow aną, a  w ynosząca 62% 
punktów  =  23,566 mm. Inne w ysokości, 
t. zw. „w łasne" są przew ażnie wyższe.

Przy kaszcie
Składając lub rozbierając czcionki, na­

leży stać prosto w lekkim  rozkroku, by 
cały  korpus ciała spoczyw ał na obydwu 
nogach. N ie przyzw yczajać się do sta­

n ia  na gęsiej nodze. O ddechać nosem, 
nie ustami. Ze względu na to, że w ze- 
cerniach jes t dość pyłu ołowiowego, pa. 
lenie ty ton iu  w inno być w yrugow ane. 
Brak czystego pow ietrza pow oduje dusz­
ność i schorzenia dróg oddechow ych. 
Spożyw anie posiłków  w inno odbyw ać 
się  w oddzielnym  (na ten cel przezna­
czonym) pokoju i po uprzednim  obm y­
ciu rąk, poniew aż n ieprzestrzeganie te ­
go jes t winą dość częstych zatruć oło­
wiow ych u składaczy.

Składając t. zw. kom pres dziełowy lub 
gazetow y, w w yrów naniu w ierszy czyli 
justow aniu, należy unikać zbyt nadm ier­
nego rozbijania i ściągania odstępów  
między słowami, szczególnie przy ukła­
dzie dziełowym. Spacjow ać należy po 
stronie lew ej półfireta, poniew aż układ, 
czyli szpalta jes t na szufelce po stronie 
lew ej, zaś szty let trzym any w ręce p ra ­
wej, przeto w szelkie m anipulacje w cza­
sie popraw ek w ykonujem y łatw iej, gdy 
spacje mam y po stronie lew ej. Do wy­
rów nyw ania w ierszy w żadnym w ypad­
ku nie wolno używ ać spacji jednopunk- 
tow ych t. zw. w łosowych, gdyż te z po- 

*  w odu ich delikatności najczęściej łam ią 
się. Służyć one m ają przed: średnikiem , 
dwukropkiem , w ykrzyknikiem  i znakiem  
zapytania.

W szyscy winni pam iętać, że jednej 
zgłoski jak: a, i, w, z, itp. nie pozosta­
wia się na końcu w iersza. N ie należy 
też przenosić z dzielenia do następnego 
w iersza dwóch zgłosek np.: „woko/ło". 
Dopuszczalnym to jest tylko w  układzie 
gazetow ym  ew. przy w ąskim  formacie.

K orektę, czyli popraw ianie błędów, na­
leży robić w szpaltach rozwiązanych. 
Sztylet musi być idealnie ostry. W yrzu­
cając jakąś literę, szty let należy wbić 
lekko z boku e w . pod oczkiem  i un eść 
w górę. N ie wolno w ażyć sztyletem  jak  
dźwignią, poniew aż w ten sposób nisz­
czymy sąsiednie litery. Przy liniach mo­
siężnych sztyletu nie używa się w ogóle 
— służą ku  tem u szczypce (pinseła).

Każdy uczeń i pracow nik pow inien 
przyzw yczaić się do rygoru i unikać 
grzechów drukarskich  jak: brak poczu­
cia porządku i  poszanow ania cudzej 
w łasności. N ajczęściej zachodzi to przy 
niedbałej rozbiórce. Składacz rozbiera­
jąc  pozostaw ia paginy i ty tu ły  na  ry- 
gale i te  za dni k ilka p rzedstaw iają ku­
pę gruzów, zwłaszcza, jeśli pozostaw ia 
je  na desce — a tak  n iew iele  czasu po­
trzeba, aby i te odstaw ione w iersze ro­
zebrać. N ieraz zaledw ie kw adrans czasu 
i nie byłoby tego. Skutki z tego są ta ­
kie, że n iejednokro tn ie  brakuje do skła­

dania te j lub ow ej lite ry  i składacz musi 
szukać je j n ieraz dłużej, aniżeli by ow e 
rozbierał. Pow oduje to stra tę  czasu sk ła­
dacza i zakładu. Często niedbalstw o jes t 
przyczyną nieporządku, jeśli składacz 
przy korekcie 6łowa w iersze 6taw ia 
na randzie, nie rozbierając ich odrazu. 
Jedno  n ieostrożne posunięcie ręki powo­
duje  rozsypanie liter, a  te spadają  czę­
ściowo do kaszty, częściowo na podłogę 
i stąd  pow stają t. zw. „rybki'', które po­
w odują przysporzenie pracy, a zakładowi 
straty , gdyż na mocy w yroku sprząta­
jącego (gdy nik t n ie  widzi), jadą od razu 
do „krem atorium ". N iesum ienność ujaw ­
nia się także w tym, że pracow nicy lek­
kom yślnie tracą czas przez ciągłe spóź­
nianie się lub zajm ow anie się czynno­
ściami, nie należącym i do pracy zaw o­
dow ej. Przysłow ie pow iada: „czas to pie­
niądz". Straconym  czasem w yrządza się 
n ieraz olbrzym ie szkody. M ylne jes t 
tw ierdzenie n iektórych pracowników, ża 
stracony czas w następnej godzinie w y­
nagrodzi. N iepraw da — czas raz straco­
ny jes t n iepow rotny i przy ruchu w więk­
szych zakładach pracy, n ie  da się wy­
nagrodzić. W szak każdy obow iązany jest 
do p ilnej i sum iennej pracy, nie zaś by 
jedną godzinę pośw ięcał pracy, a drugą 
tracił.

Jan Sznrle]

UPOMNIENIE
Za m iesiąc Upiec n ie  nadesłały  spra­

w ozdań we w łaściwym term inie Zarzą­
dy nast. okręgów : Białystok, Bydgoszcz, 
K atow ice, Łódź, Szczecin i W arszaw a. 
W ym ienione Zarządy w zywam y do bez­
w zględnego nadsyłania spraw ozdań do 
dnia 10-go każdego miesiąca.

WYMIAR PODATKU OD UPOSAŻEŃ 
w ażny od 1 lipca 1946

W ysokość uposażenia w stosunku
10

1 36.000 3.000 693 1
2 42.000 3.500 807 1,5
3 48.000 4.000 923 2
4 54.000 4.500 1.038 2,5
5 60.000 5.000 1.153 3
6 70.000 5.833 1.346 4
7 80.000 6.666 1.538 5
8 90.000 7.500 1.730 6
9 100.000 8.333 1.923 7

10 110.000 9.166 2.115 8
11 120.000 10.000 2-307 10
12 130.000 10.833 2.500 12
13 140.000 11.660 2.692 14
14 160.000 13.333 3.076 16
15 180.000 15.000 3.461 18
16 200.000 16.666 3.846 20
17 240.000 20.000 4.615 22
18 280.000 23.333 5.384 24
19 320.000 26.666 6.153 26

Zarobek do 3.000 zł. m iesięcznie (tyg. 
693 zł) w olny od podatku.

Redaguj* Komitet. W ydawca) Zwtąiek Zawo­
dowy Pracowników Przemysłu Pollgrattczucgo 
Kraków, Rynek Gl. 34. — Drukarnia L pod Zarzą­
dem Państw .. Kraków. W ielopola l.  M—15005

PAŃSTW OW E ZAKŁADY REPARACYJŃE 
MASZYN DRUKARSKICH

Wrocław, ul. Rakowiecka 2 8  e  (Morgenaustr)
KONTO W NARODOWYM BANKU POLSKIM I P. K. O. VIII-332 

O d d z i a ł  W r o c ł a w  
w y k o n u j ą :  naprawy maszyn i detali przemysłu graficznego. Produkcja 
częśai zam iennych do precyzyjnych maszyn. D okładne m aszynowe szlifo­

w anie ncży introligatorskich i innych (w szystkich wielkości). 
Prosimy kierow ników  zakładów  graficznych o naw iązanie z nam i kontak tu

piśmiennego.
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